
NIWA POMORSKA
Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego"

Nr. 19. CHOJNICE, dnia 14-go listopada 1926 r. Rok 1.

Pieśni pomorskie.
Pieśni na d z li

Hej, bracia Polska powstała!
Porzućcie partyjne kłótnie l —
Dość długo niewola trwała, 
czas zgodne nastroić lotnie!

N e  h wróg, co zgrzyta z wściekłości,
4® pękły nasze okowy, 
rąk nie zaciera z radości, 
ie  apór się poczyna nowy.

O, ty działaczu, cjś w trosce 
ojczyzny czekał powstanie, 
czyż szukać oi cfcoó w drobnostce 
powodów samych — sai kania. —

Któż samych cnót jest świecznikiem — 
w swych się rachubach nie zwiódłszy ? 
Ozyi mądrze napadać z krzykiem, 
gdy błąd popełni brat młodszy ?

Nie krzykiem, klątwą, hałasem — 
lecz zbytniem leż nie pobłażaniem 
— (bo wróg sa górą.., za lasem) — 
naprawisz zło — lecz działaniem.

Bo gdy na omanę brat chory 
i chytrej ulega zdradzie, 
czyż dasz mu — gdy o te spory, 
ster, by pchnął łódź ku zagładzie ?

Tyś starszy, a więa na tobie 
ten obowiązek spoczywa, 
by ta, co było już w grobie 
na.,, wieki została żywa.

Patrz pobłażliwi® na błędy, 
lecz głąb spostrzegłszy już groźną, 
rzuć zwykłe bratersHe względy
i ratnj kraj — nim za późno! —

A gdy spłozony z pola śnieg
do morza potok niesie
i v? zieleń się przystroi smug
a ptak zaśpiewa w iesie
czar w pulchny łan zanurzać pług

i zdrowe rzucać z’arnc.
I złoty z ziemi zdobyć kłos 
w trud... pracą, w pot ofiarną.

Nie czas festynny wdziewać strój 
* i wieńczyć się na gody, 

lecz jako skrzętne roje pszczół 
z ludami biedź w zawodzy, 
co naB już wyprzedziły hit]
0 licznie, długie lata. —
1 zasług świetny wieniec pleść 
1.. zdobyć podziw świata!

Zadźwięczał tryumfalnie dzwon.
Zadźwięczał tryumfalnie dzwon,
Zadźwięczał w ton radosny,
Jakoby śmierci wieścił skon 
I  rozkwit wiecznej wiosny.

Ze szczelin głos wymyka wież 
Na miasto, wsie i niwy 
I wieści tłumom ludzkich rzesz 
Nieznane dotąd dziwy :

Podniósł się zmartwyob krwawy trup, 
Rozdarte złączył Btrzępy.
A tych, co go wepchnęli w grób,
Dziś rozdziobują sępy.

W płomieniu purpurowych zórz.
Ojczyzna ku nam spisazy,
1 błogosławi zbożom niw 
I błogosławi rzeszy.

Uderza dzwon potężnie w śpiż,
Radosne brzmią chorały:
Zbliż się Ojczyzno nasza, zbliż 
I dniu tryumfu ohwały.

Starogard, w styczniu 1920.
..-a.....

Dziele miasta Choinie.
W e d tn g  O r ło w ic z a .

(Dokończenie).
Z okazałego i silnego zamku krzyżackiego stoją 

cego nad jeziorem, który niejednokrotnie czoło stawiał 
Polsce i Huatyt:m, ni® zachowały się żadne ślady.



Zniszczyli go Szwiizi w r. 1655, ruiny rozebrano, a
na |ego miejscu staręło kolegia® Jezuitów. Lepiej 
s&chowały się dawne* mury iriajskie, szczególnie po 
wsuh* dniej i z*cbodni*j stroris miasta. Po stronie 
pcłodniowej opiera się o nfe szereg domów, Murów 
tych brcniły niegdyś 22 baszty i 5 bram a to Gdań 
ska, Klasztorna, Ozłacbcwska i Młyńska. Wśród za 
dhowanych bram najokazalej przedstawia się gotycka 
tięciopiętrowa brama Cfołuchcwska, która swe dobre 
zasŁowanie zawdzięcza terno, te  jest używaną jako 
dzwonnica kcś icła ewangelickiego. Jest ona kwadra 
towa w zależeniu, o długości beku 10 m. Grubość 
murów w dolnej części wynosi 3 m. Podobnie jak 
rnnry miejskie pooŁodzi z XIV w. Oprdcs niej za 
chowało się tałże kilka wieź czwcrabooanyeh i jsdna 
ośmlofco^zoa. Koło bramy OzłuobowBkisj stoi ewanga* 
licki kościół św. Ducta, dla którego brama ta służy 
za dzwonnicę Niegdyś był tu kościół katolicki, za 
brany w końcu XVI w. przez ewangelików, po zniss 
ozeniu przez Szwedów odbudowany w XVI w. Obecny 
z pruskiige rauru pochodzi z lat 1798 — 97.

Na miajscu zamku krzyżackiego stoi dawny koś* 
oiól Jezuitów, barok o dwaeh wieżach, z r. 1711—42,
Jago budową kierował początkowo architekci gd&ńsey, 
kończył ją braciszek jezuicki Zellerz Poznania. Wie 
żę wykcóezoro dopiero w reku 1755. Długość koś 
cielą wynosi 25,6 ncu, szerokość 15 m,, wnętrze trzy 
nawowo, nad nawami feocznemi biegną empory, jak 
zwyils w kcśdołach jezuickich. Kościół odznacza się 
piękną architekturą, a wnętrze ma jednolite urządzanie 
pćźaobarkowa i rokokowe. F.eski, z. r. 1742 sądzie 
lem Pr. Hóftfcba i Hdfbuttcgc. Mają one głównie 
dekoraty*ną wartość a utrzymane są w tonie brunat 
nym, W kopułach sceny fgaralne, jednaznir.h prz« 1 
stawia aicgr.rję misji jezuickich w czterech częściach 
świata, pe^cn f kowanych przez różne zwierzęta z po 
staoią śf , Franciszka Ksawerego. Pięknym jest ołtarz 
wiehi, ze stinlsu, sięgający po sklepnltnla Tworzy 
en jedną cdość z oku portalami bocznymi również ze 
stuku i’z freskami sklepienia. Za stiukn są też dwa 
tłU ne toczne. Znaczna część urządzenia kościoła po 
kasacie w r. 1773 dostała się do innych kościołów. 
W r. 1861 spaliła się iskrystja z całem urządzeniem 
pozostałem po Jezuitach, Od r. 1815 kość ół poje .u 
loki stał zię kcśsiolem gimnazjalnym.

Tutejsze kiisgjtm  jeauiokie fundowali w r. 1620 
bracia Dręgowjoy, z który.h Jan yl proboszczem 
chojnickim i prowadził ecurgiciną walkę z reformacją, 
KoUgjum istniało do rozbiorów Polski. Początkowo 
mieli Jezuici kościół drewniany, zbud, w r. 1664, a 
gdy ten się spalił w r. 1712 rorpcczęli budowę obec­
nego skończonego w r. 1744 Koiegjum budowano 
jesioze d użej, bo do r, 1755. Po kasacie Jezuitów 
otworzono w r. 1816 w Ich gmaoha gimnazjum kato­
lickie.

W r. 1356 powstał w Ohcjnicajb klasitor August 
janów, fundacji WiaricŁa von Knipprode, dr którego 
zakonnicy przybyli ze 3tarogzfoa na Pomorzu Szcze 
elńskiem. W czasie nformacji opuścili zakonnicy 
klasztor, w XVII wieku powrócili jednak znowu i od 
budowali go Leżał on za obrębem murów miejskich, 
za Bramą Gdańską, na półwyspie wśród jeziora to też 
w czasie oblężeń uległ prawie zawsze zniszczeniu. 
Koścól po zniszczenia przez Szwedów i pożary został 
całkowicie przebudowany w latach 1786—94. W roku 
1819 klasztor uległ kasacie, pcczem w jego rnuracb 
umieszczono konwikt. Przerobiono na ten ceł także 
kościół, a jedynie kwadratowa wieża zakończona piat 
forma w miejsce hełmu świadczy o, dawnem przezna 
L że n iu  tego gmachu.

W sąsiedztwie miasta ładny park miejski, oraz 
ogród strzelecki. Za czasów niemieckich miały Choj­
nice pomniki Wilhelma I, oraz pomni* wojenny ozdo 
bhny zdobytą w r, 1871 na Francuzach armatą. Na 
Na miejscu dawniej kaplicy św. Jerzego, wniesionej 
w r 1383, spalonej przez Szwedów w r. 1656 stoi słup 
pamiątkowy.

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska
i  b l l i s i a  je j  o k o lic e .

S z k ic  d z ie jo w y .

(Ciąg dalszy.)
W trzecim chórze stały po bokach dwa ołtarze 

bardzo stare. Były tu także ławki. Podłoga w całym 
kościele z desek a ^starannie wykona",.. Dzwonie* 
drewniana, z 2 dzwonami, łąozyła się bezpośrednio 
z k&śeiołem; była wyBoka i gontami kryta. W środ­
ku daobu kościoła był wieozyozko z „sygnetem *... 
Przed kościołem był przedsionek dla ubogich.. W 
dawniejszych czasach przenoszono do przedsionka, skła 
dającego tlę zwykła z podwórza, otoczonego dokoła 
kolumnadą przykrytą, dary i wepomogi dla biednych

W roku 1828 przybudowano nową wieżę do koś* 
cioła, i dwie kapliczki, wskutek czego kościół otrzy­
ma! fermę krzyża. Późaiej pobudowano czwartę jesz 
oz* wieżyczkę, znacznie większą od poprzedniej, dla 
zygnarka. Stary drewniany kcściół, ^najciekawszy oo 
do kształtów z 'wszystkich pozcstałych doniedawna bu­
dowli drzewnych na Kaszubach, etał do początku bie­
lącego stuleoia.

Ponieważ był zbyt Bzczopłym na wielką Ilość 
wiernych, musiał astąpló nowemu, masywnemu kośuio 
łowi. Nowy kościół, miał powstać w takiej formie, 
jak stary. „D^jękl pietyzmowi ówczesnego proboszcza 
ks. Fetkiago nowy kościół, chociaż murowany, rozkła 
dem i stylem przypomina dawny kościół drewniany, i 
tak w murowańcu zmartwychwstały po raz pierwszy 
fermy rodzinnej sztuki budewniozej kaszubskiej. — 
Lepszego pomnika niemógł był sobie ks. Fatke posta­
wić*. Budowla nowego kościoła kosztowała około 
200 000 marek. Kamień węgielny poświęcił ks. prób, 
Fetke 20 czerwca 1904 r. bezpośrednio przed ciężką 
operacją w chorobie niebezpiecznej, której uległ 9 
marca 1905 — Następcą jego był ks. Szydsik, który 
ukończył rozpoczętą budowę. Nową świątynię poświę 
cił generalny wikary z Pelplina, ks. dr. klemens Liid 
ke. Uroozysta była to chwila dla parafian, gdy ks. 
oficjał po wzruszająoej przemowie przeniósł Przenaj­
świętszy Sakrament z drewnianej, prowizorycznej ka­
plicy do nowego odświętnie przystrojonego kościoła... 
Dnia 7 lipca 1912 został kościół uroczyście konsekro 
wany przez Najprzewielebniejszego ks. biskupa s t r a ­
gana dr. Klunder*. Parafja zgotowała ks. biskap-wi 
wspaniałe owacje. Następnego dnia wybierzmował ka. 
snfragan około 2000 osób...

Wymalowanie nowej świątyni powierzył ka. prób. 
Szydzik malarzowi — artyście p. Drapiewakierau ze 
Swornygaou, który się chlubnie za swego zadania 
wywiązał.

Wymalowanie 1 kościół wszystkich widzów w podziw 
wprawiają, pisze pewien obserwator mianowicie dlatego 
że struktura kośoicła jako  i forma wymalowania mniały 
oddać życie i usposobienie tutejszego, poczciwego i na 
wskroB religijnego ludn parafjl "wieiewskiej. Jestio



rzeczywiście kościół, odmienny prawie od wszystkich 
kośokłów, ale kościół, który człowieka do Boga pod 
nosi • (H .. Oz... 49)

III
K epliee, które w parafji istniały.

Za dawnych czasów były w parafii dwie kaplice: 
kaplica św. Anny ze Bzpltalem we Wieln i kaplica 
Znalezienia i Podwyższenia Sw. Krzyża w Odrach. 
Pierwszą utraciła parafja w 16, wieko, dragą w pierw­
szej połowie 19 wieko.

1.
K aplica  iw . Anny w e  W ielu.

Od dawnych lat istniała we Wielo kaplioa św. 
Anny. Nie można jednak stwierdzić, kiedy została za 
łożona. Do kaplicy tej należał obszerny szpital, prze­
znaczony dla ubogich 1 chorych w paraf ji. Kaplica 
również była dla nich przeznaczona. Na utrzymanie 
zaś kaplicy i szpitala zapisana była pobliska wieś 
Przytarnia.

Ubodzy i chorzy w paraf ji byli więc bardzo dobrze 
zaopatrzeni. Niestety w czasie tatarskiej reformacji 
wszystko tc przepadło. Kaplioa bowiem wraz z szpl 
talem spłonęła, a wieś Przytarnię zabrał ubcgm szpi 
talni&cm ówczesny starosta tucholski Kośoieleoki i 
przyłączył ją do dóbr swoich starożyń?kiob. Ozy tamy 
o tem we wizytacji biskupa Rozrażewskiego. Wizyta 
tor dodaje przy końca, ż® była to wieś dawniej w!el 
ka i bogata. Gorliwy biBkup Rozratewski, skcro do 
wiedział się o takiej niesprawiedliwości, jaka się etiła 
ubogim we Wielu, zaraz ostro rozporządził, by pro 
boszcz (wówczas Jana Gostinin Libielowski) drogą 
prawną odebrał starostom wieś, która, jeśli nie ubo 
gim, to mogłaby się teraz, tak sobie tyczy biskup, 
dobrze przydać się na fundację nowego ducho­
wnego samnarjom. Daremne jednak były życzenia 
biskupa i daremne były wysiłki proboszczów wielawskioh, 
by odzyskać utraconą wieś! Przypatrnia pozostała 
przy starostach tucholskich.

2
Kaplica Z nalezien ie  } P o d w y is ien le  Sw.

Krzyża w Odrach.
Odry, majątek szlachecki, zdawien zdawna był 

własnością rodziny szlacheckiej OirowBkioh. Z powo­
du dalekiej odległości od kościoła parafialnego we Wie­
lu (jakie 12 kile metrów) wznieśli Odrawsoy własną 
kaplicę, dworską, która była dosyć obszerna. Nie 
wiadomo jednak, kiedy została założona. Była ona 
patronatu prywatnego, publiczna i przyłączona jako 
fjlja do kościoła we Wielo... We wizytacji czytamy, 
że w kaplicy tej jeden był tylko ołtarz... Ścianę przy 
ołtarzu zdobił wielki obraz Zmart wyohwstania Pańskie 
go, pozatem była rzezba, przedstawiająca Ukrzyżowa­
nie Chrystusa... Wizytacja wymienia w dalszym ciągu 
sprzęty liturgiczne. Dzwon był tylko jeden, w dzwo 
nioy. — Proboszcz wielewski lub większy przyjeżdżał 
tu dla odprawienia mszy św. okołe 7 razy do roku. 
Za każda odwiedzenie płacili państwo Odrawsoy księ- 
ozu po jednym florenie, organiście po sześć groszy ; 
także i stół im dawali. Ponieważ w Odrach był też i 
cmentarz, przeto proboszcz przybywał do Odrów i na 
pogrzeby...

Główne odpusty przypadły w dzień Znalezienia i 
Podwyższenia św. Krzyża.

Do kaplicy odrowskiej należą następujące wioski 
Odry, Wojtał, Wdzydze tucholskie, Lilekcwieo, Lipa, 
Zabrody, Pustki i Bąk, —

W roku 1702 drewniana kaplica odrowska znaj 
dowala się w dcśó nędznym stanie, jDopiaro w r.

1739 została zupełnie odnowiona i przebudowana. 
Odbudował ją ówczesny dziedzic Mikołaj de kossobud
_ Pawłowski, chorąży pomorski i sędzia ziemski
ozluchowskf, który w tych latach prawdopodobnie Odry 
cd Odrowskieb nabył. Nowa kaplica i teraz była z 
drzewa, lecz obszerniejsza, kryta dachówką; okiem 
miała czworo, a dwa w zakryBtji. Ławek naliczono 
trzynaście, a na chórze organy. KapPoa miała trzy 
ołtarze. — Dziedoic Pawłowski przeniósł trę klkadzia 
siąt lat później do Mokrego, nabywszy klucz mokier 
aki*. Kaplica odtąd, pozbawiona opieki i dothodów 
poczynała powcli upadać. Gdy nadszedł rok 1882, 
kaplioa znów potrzebowała gruntownej naprawy. Wte 
dy gmina tamtejsza, nie mogąc utrzymać świątyni, 
wniosła do władzy bisknpiej 1 rządowej o rozebranie 
kaplicy. Tłumaczyła się tem, że liozba katolików w 
Odrach za mała (80 dusz), że brak środkó* i niezbyt 
daleka cdlcgłośó do Wiela... W roku 1834 świątyna 
odrowska została rozebrana, a inwentarz odstawiono 
do kościoła parcjalnego.

(Dokończenie nastąpi.)

Teksty kaszubskie.
F. Sę laicki.

Marta.
(KaBzubscim dziewczętom dlo przestrodzi.)

Jankowi sę uwidzala l)
Noladnieszo z dzawoząt Marta,
Ale Marta zjadła czarta!
I c Janka nic nie dbała.

Bo bo ubzdurzeła 2) w głowie,
Ze tak ładno, jak je cna,
Kawalerów, na omona 1s)
Będze mniałs, co sę zowie.

Ztąd o niego nie stojała,
Oboo ji widzoł sę z postawę. — 
Ghcała więcy nabrać sławę,
We świat sobie wejeohała.

Pojechała do Berlina 1 -  
Swoję zaboozeła4) mowę,
Zawrócę! ji pustą głowę 
Jaois goły urzędzyna 5).

W wesołych ją bawieł nórtacb *)
0  wieczornych, nocnych porach ; 
Wiód ją po królewscioh norach
1 po wszescich głupich czortach.

Ale cie 7) sę doznoł •) potem,
Ze ju ni mo więoyj grosza,
Odeałoł ją do JudoBza,
Jeszcze obrzucę! ją błotem.

Popusoeła peszny mninoi •),
Jankowi sę znowu ceszy,
Ale Janek sę nie spieszy 
Na berlińsoi opeplińoi >0).



Fronda t s ! Nie łeż lł) i żarts — 
Diewnssci ,2) mnie szczerze wl«tr':a IS) 
Noaczkę sa wsrsscl bferzta ,4)
Z nygo Ji) posmniewiska Martę.

1) Spodobała, 2) okrzyk, znaczy: aż za nadto. 
3) Omona : Btraszydło, dyabeł. 4) zapomniała. 5)urzęd 
Ełk. 6) dosłowr. kątach. 7) kfrdy, skoro. 8) przekonał 
się. 9) mlag, wyraz twarzy, charakter znaczy j zpckor* 
niaia 10) dosł. rcsztU jadł#, ogryzki. 11) bhmstwo. 
12) ddewczątka (od dziewusha) 13) wierzcie, 14) weź 
cle. 15) z tego.

Z podań ludu pomorskiego.
Góra zam kow a pod Kartuzami.

I Góra Zamkowa pod Kartuzami ma swą legendę. 
Mianowicie najpotężniejszy książę pomorski. Święto 
półk Widki posiadał w pobliżu jeziora Kłódns potężny 
zamek, w którym mieszkała córka jego Dąbrówka 
(która zmarła w 1223r.) Świętopełk musiał kr»j u swego 
bronić przed licznymi wrogami, którzy kilkakrotnie na 
jechali go i spustoszyli.

Do tyeb, którzy wrogów do kraju wprowadzali 
należał też brat jego Sambor, książę lubiszewski i 
tczewski, wielki przyjaciel Krzyżaków, którym podaro 
wał ziemię Gniewską oraz zamek Zantyr (dzisiejszy 
Malbork).

Oi najeźdź jy, zięby się zemścić za liczne porażki 
jaki© im zacał ks ążę Świętopełk i aby mieć zakład­
niczkę, porwali córkę jego księżniczkę Dąbrówkę i 
uwięzili ją na zamku na górze Zamkowej pod Kar 
tuzami.

Skoro książę Świętopełk o tem się dowiedział, 
wyruszył z fctfsem dzielnych rycerzy, aby odzyskać 
swą córkę, a drapieżnych rycerzy ckaraó.

Jednakże rzecz nie posila tak gładko.
Zamek kartuski posiadał potężne 1 wysokie mury, 

a rycerze rabusie — jak zwykle tego rodzaju roz­
bójnicy — brmili się odważnie. Wskutek tego musiał 
się książę Swiatopełk zdecydować na oblężenie zamku.

Na długie oblężenie księciu jednakowoż nie star 
czyłe czasu, gdyż wrogowie ze wszech stron napadli 
Pomorze i trzeba ich było wypędzać z kraju.

Wcbao tego książę zwrócił się z prośbą do zakon­
ników w klasztorze kartuzkim, aby zaczęli się modlić 
o rychłe zdobycie zamku.

Zakonnicy aczkolwiek Nkmcy postanowili zadość 
uczynić życzeniu swego księda i modlili się przsz trzy 
dni i trzy no co.

1 to nie bezskutecznie! Albowiem, jak mówi po- 
danie, trzeciej nocy zerwał się naraz okropny wicher 
podczas którego w chwili największej burzy nadleciały 
2 bizie łabędzie do zamku f przysiadły obok uwięzio­
nej księżniczki. Dąbrówka, która właśnie stała nad 
brzegiem moru zamkowego zrozumiała, co to znaczy 
rozłożyła ramiona na szyjach łabędzi, które ją bezpiecz­
nie zaniosły do obozu jej ojca, księcia Świętopełka.

Ale równocześnie po opuszczaniu przez nią zamku 
wzmcgła s:ę burza tak str&aśnid, że wicher zmiótł 
mury zamku a i po same fundamenty. Jezioro Dąbro 
we w pobliżu Sikorzyna, z którego wypływa rzeka 
Badań z*J otrzymało nazwę po księżniczko Dąbrówce.

PiefMunMi ludu PomorMo.
Z tamtej strony wina 
stoi jarzębina :
Spodobała mi się 
w Polesie dziewczyna.

Nie tak ta dziewczyna
jak jej zgrabna pcatsć. —
Obyśmy się mogli 
w fcjm roczku dostać.

Pościłabym środy 
pościłabym piątki, 
byśmy się djstali 
na Zielone Świątki.

R*!dbym ja rada,
Zabym miała dziada.
Choć o jednym oku, 
byle tego roku.

(Rotębark pow. kościerski.)

| l  Jasn e  mam trzewiki.
1 pończoszki białe.
Nie przyjeżdżaj Jasiu, 
bom ja jeszcze mała,

.Kiedy jesteś mała 
niechaj clę kołyszą.
A ja przyjdę we świat 
szukać sobie inszą.

Chodziłem po polu 
i zbierałem kłosy. —
Takie dziewczę kocham, 
co ma jasne włosy.

Co ma jasna włosy 
i oczy niebieskie. —
Nie oddałbym ja jej 
za berło królewskie.

Ba berło królewskie 
nie ma taj słodyczy, 
jak polska dziewszywa 
buziaka użyczy.

Baziaka użyczy, 
przytnij do siebie, 
wtenczas mi się zdaje, 
i t  już jestem w niebie,

Bo to każdy Polak 
ma ten urok w sobie 
kto go ras pokocha 
nie zapomni w grobie.,.

Chojnice podał: Doóozyk.

Od redakcji.
P. II. w Ł?ga. O praca literackie nam na razie 

nie chodzi. Natomiast brak nam podań 1 gier lado 
wych oraz prac historycznych i opisowych.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b ó w s k  i ,  
Drukiem i nakładem drakami „Dziennika Pomorskiego'' 

w Chojnicaoh


